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I 
sejmu Prusskiego dnia 11 września swoją powazną i grun-

PROTEST POSŁÓW POLSKICH towną mową. 
NA SEJMIE PRUSSKIM. Stanowisko, na kt6rem poseł Libelt się postawił, było 

I dwojakie : najprzód og6lne, na prawie do bytu kazdego 
W cifizkiej niedoli nasz~j, w obec pomieszania języków, człowieka i narodu oparte; drugie szczególne, powołujące 

interes6w, myśli i dązności, jakie wszędzie spotykamy, się na traktaty międzynarodowe, kt6re juz dzisiaj nie tylko 
nawet u tych, którzy naj~zczerzej m6wić i działać zapowia- 1 na korzyść ale i na wielką niekorzyść ludów z taką sw9-
dają, prawdziwą pociechę i pokrzepienie znajdujemy tylko bodą wszędzie potargano. 
w myś_lacL i czynach, ~o.wod~ących wytrwa!oś?i na nas~ym Narodowość-mówił poseł Libelt-jest tak~ konieczno~c,i~ dla 
grunme narodowym i sumiennego spełmema Polskiego narodów, jak~ jest indywidualno~ć dla pojedyńczych ludzi; .Jedne 
obowiązku. . i drudzy w fadnej innej formie zyć nie mogl/:, a jako człowiekowi 

Takiemi czynami odzzi;iczają się posłowie Polscy na niepodobni/: rzecz~ jest wyzuc się z indywidualności, zwła~zcz<> 
sejmie Prusskim. jezeli w obszernem kole działania ~ył i obr~cał się, tak, t~z rnep~: 

Stan,owisko ich jest trudne i niewdzięczne. Wszystko dobni/: jest rz.acz~ dla Pol~kie~o ludu rzec się nar~dowo~c1 '~łasneJ 
co tylko powiedzą do przedstawicieli monarchii Prusskiej, na r.z~cz o?c~~' zwłaszcza Jezeh ma po za sob;i. tys1l/:clet01~ bistory!/: 
cała ich wymowa, cała potęga argumentacyi, składanych cywihza.cyJ~eJ pracy. . . . 
dowodów, wytykanych sprzeczności rozbić się muszą przed W :eJ mierze :vsk~zuJec1e nam pano"'.1e konstytucn Prussk~ , 
· ' t · · · kt' , · "t k któr~smy poprzys1egh, która tylko mówi o Prussakach, a zt~d 
zhimn~m kpos. anowi~n~ei;n Z'YJ:'cięzcy,. , or_y mo~i : b' ad tylko o ludzie Prus~kim. Przyjmujemy to, ale s~dzimy, ze ;ewy­
c cę ~.ta . się stan~e • J~St~sci~ z~ycięzem.' a wię,c 

0 
Ja a razy w tym dokumencie konstytucyjnym, nie w narodowem ale 

wa~: A J~dna.~.m~ zraz~}~ się, me upadaJąyod cięzarem w politycznem musz~ byc brane znaczeniu. Konstytucya nie mówi 
stareJ Krz)'.zackie3 menaw1sc1 d? narodu ~o~skiego: Owszem 0 ojczyźnie, ale mówi 0 państwie. Ojczyz:;ia polega na uczuciu et 
kaMą chwilę spos~bną ch'Yytai,ą ~kwaphw~e, ,bY. się z ~lu~u de internis praetor non jadicat; państwo polega na prawie .. Myśmy 
własnego sumienme wywi~zac I pokazac swiatu, ze ile tez nigdy nie przeczyli, ze nalezymy do państwa Prussk1ego, ze 
razy Polak ma wolność objawienia swej myśli, nie moze jesteśmy Prusskimi obywatelami państwa, aleśmy zawsze odpycbali 
być nikim innym jeno Polakiem. od siebie twierdzenie, ze jesteśmy rodowitymi Prussakami, to jest 

W ciągu biezącej kadencyi sejmu Prusskiego juz nie raz :Niemcar:ii· Będ~c w używaniu wszystkich p:aw i korzyści, jakie 
nadarzyła się taka sposobna chwila. Ale naJ·waZilieiszą była nam panstwo, do którego należymy, przynosi, !11a~y t_o pr~eko-

;i k · ~ t'~ ł · · tk' b · k' k 1 panstwo ta, kiedy Sejm obrady prowadził nar:l projektem prawa oname, ze „z spe mamy wszys ie o ow1~z 1, Ja 1c l się 

o wyborach do przyszłego parlamentu Niemieckiego. Duch poAnlas _wrm1_aga. . b 1 . . d · · "'c'ie nam 
] 'l h , · e Jeioe 1, panowie, o wo ac1e s1e o uczucia, i pra„1 

wo nomys ny, na powszec nem wotowamu oparty tego . , . kt. · · · • t t · yrasta ale z czysto 
· kt 1 ł l h I 'k' ł h p l o OJczyz01e, ora me z praw i ms y ucyJ w , 

pr?Je u zna az ~atura nyc zwo enm ?W W P.0 s ~c , ? - narodowych 2ywiołów naturalnym sposobem się wykłówa, natenczr11 
skwh ; . grzeszył Jednak .kardyna~ną . me~praw1edhwoscią, pozwólcie, panowie, ze my nie mozemy inaczej, jak w tych ziemiach 
wtrąca3ąc do noweg.o związku ~iei;nieck1ego, wbrew pra- dawniej Polskich, które zamieszkujemy, widzieć naszą szczupłą 
w?m natural~ym, .~1storycznym i m1ędzynaro~?.Wym, _Pro- Ojczynę, a w nalezności wszystkich współrodakÓ'llJ do sie?ie, 
:wmcye Polskie, dz1s pod władzą ko;ony Pru~skieJ zostające, wzmocnionej tylolicznemi węzłami, upatrywać naszą rozlegle;szfł 
1 dla tego wywołał ze strony posłow Polskich protestacyą, Ojczyznę. 
kt6ra, _j~li w nicze~ nie zmieniła. zaborczej polityki PQseł Libelt, opierając się następnie na wyznaniu pi;i­
rządu i S~Jmu P~ussk.1ego, to stał~. się donośnym aktem blicznie uczynionem przez p. Bismarka, Ze zab~ry ~ri;issk1e 
w źywotne3 sprawie 03czyzny nasze3. pochodzą "z prawa narodu Niemieckiego do istmema, do 

Sprawy dobre, nacechowane sprawiedliwością, oparte oddychania i do łączenia się," udowodnił, ze to natural.ne 
n~e na przywłaszczeniu cudzej własności, ale na uszanowa- prawo kaZdego narodu, równie Polskiemu jak i Niem1e­
mu prawa przynaleznego wszystkim, mają to do siebie, źe ckiemu prźysłufa, ze jezeli rząd Prusski uświęcił tym spo · 
obrońców swoich czynią potęznymi wymową, loiką i szla- sobem zasadę narodowości, to trudno pojąć, "jak mogło 
chetnością, kt6re egoizm uzbrojony w politykę iglicową "być jego zamiarem wciągać do P6łnocno-Niemieckie~o 
moZe ranić i zabijać, ale przekonać i zwycięzyć nie potrafi. "związku, do owej podstawy przyszł~j jednoty Niemie: 
To tez ile razy poseł Polski wystąpi na mównicę sejmu "ckiej, takfo ludność Polską, która z powodu odrębneJ 
BerHński~go w obronie sprawy Polskiej, jakaś szczeg6lna plemienności z narodem Niemieckim ani współistnieć, ani 
prostota Jego wymowy, urok powagi skrwawionego na- współoddychać, ani się z nim łączyć nie moze. . 
rodu,. w .imieniu kt6rego występuje, wzbudzają szacunek Dalej poseł Libelt przeszedł do częsci dyplomatyczntJ 
w najzac1,ętszych prz!'lciwnikach. Nasz zacny obywatel i traktatowej, na której spoczywa stósunek Księstwa ~~­
filozof, ~rnzmordowany weteran patryotyzmu polskiego, znańskiego i Pruss Zachodnich do monarchii Pru.sskI~J· 
Karol Libelt takie poszanowanie wywołał na posiedzeniu Nie trudno mu było udowodnić, nie tylko traktatami Wie· 
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deńskiemi ale i osobnemi a szczególnemi zobowiązaniami 
króla Prusskiego i protestacyami rząd6w Zachodnich, Ze 
Polacy pod panowaniem Prusskiem tak jak pod A ustrya­
ckiem i Moskiewskiem mieli uroczyście zaręczone, wsp6lnie 
z całą Europą, prawa do swob6d narodowyh. Ale w naszej 
epoce traktaty, dyplomatyczne zobowiązania słuzą tylko 
tym, kt6rzy je siłą poprzeć mogą. Siła-karabiny igli­
cowe-:-to jedy"?~ potę~a 

0

traktatów ~not dyplo~atyc~nyc~: 
Dla tego tez, chociaz dowodzeme posła L1belta I w tej 

części było gruntownie usprawiedliwionem, mniej prze­
mawia do opinii publicznej, kt6ra jest jedyną instancyą 
w tej sprawie. W szakfo mowa jego zrobiła jak się zdaje 
silne wrazenie na sejmie ; faden z ministr6w nie śmiał 
powstać przeciw protestacyi Polaków, jeden tylko poseł 
Niemiecki, zdradzając usposobienie wszystkich niemal ko­
legów, nazwał ją głosem wołającego na puszczy. Tak jest 
rzeczywiście, na sejmie Prusskim. Ale na wielkim sejmie 
Przyszłosci inaczej będzie; bo tam nie polityka zaborców, 
ale polityka sprawiedliwości przewodniczyć będzie. 

KRÓLESTWO KONGRESOWE. 
Podług wiadomości podanych przez dzieńniki krajowe polskie 

i niemieckie, świeżo naileszłe ukazy z Petersburga znoszę; zapro­
wadzon\l: w 1861 r. radę stanu, radę administraoyjn!/; i izbę obra­
chunkowll, słowem wszystkie wyzsze instytucye, które stanowiły 
osobny zarz~d Królestwa. Moskale zamierzajlł jeszcze większę; 
klęskę zadać Królestwu przez reorganizacy!/; S\l;downictwa. Kodex 
Napoleona ma ust\l;pić miejsca chaosowi moskiewskiego Swodu Za­
konów; najwyzsza instancya sltdowa nie będzie juz miała siedzibiy 
w Wasrzawie, a słynny z opieszałości swej senat Petersburgski, 
w którym jeszcze nigdy pro~esu cywilnego prędzej nie -rozstrzy­
gnięto jak w 10 latach, ma być zarazem dla Królestwa najwyzsz~ 
instancH· 

Nowy pobór do wojska wt:dług ukazu z 6 sierpnia b. r. ma 
wynosie 5! z tysiltca; 4 procent, jako zwyczajny, a a na rachunek 
zaległości, chociaz Car uroczyście od tego ciężaru kraj uwalniał 
i żadnej zaległości być nie mogło. W wspomnianym ukazie Car 
jak zwykle z naj\vyzsz\l: obłud\! powiada, ~e "pragnltc obdarzyć w b. 
r. mieszkai1ców Królestwa większą ulgą w powinności zaciltgowej.„ 
zezwala na ogólny dla wszystkich *-yczą,cych wykup pienię2ny od 
rzeczonej powinności." Pod małym tylko warunkiem, ze wykup 
popisowego z ·kategoryi zaległości wynosić będzie 400 rubli sre­
brnych a z kategoryi poboru zwyczajnego 1000 r. s. Jest to naj­
haniebniejsza ironia i zła wiara. Car wie, ze wobec nieustaj!/:cych 
zdzierstw i powszechnego ubóstwa nikt albo nadzwyczaj mała liczba 
z .jego łask( korzystać moze. A więc zachowuje sopi,e mofoo,śc 
powiedzenia przed' światem : "patrzajcie, tlałem Polakom mo2ność 
wykupienia się od słuzby wojskowej, a .nikt się nie wykupił; 
wszyscy z radościę; pod moje sztandary pobiegli." Taki jest libe­
ralizm Moskiewskich reformatorów. 

nienawiśc do Polaków skompromitowała je bardzo w przeszłości, 
a tu od strony nawet Wiednia zaczyna nieco pamyślniejszy jak 
dot~d dla narodowości Polski~j wiatr powiewać ; zupełnie posłuszne 
rozkazom rzltdowym, nie ma właściwie ani zasad, ani narodowości, 
ani wiary; jest to proste narzędzie w rę\:ach machiawelizmu Au­
stryackiego, jego zachowanie się względem narodowości Polskiej 
zalezyć zawsze b~dzie od polityki Wiedeńskiej. Jako symptom, ze 
w Wiedniu duch starej biurokracyi jest zawsze silny i czujny, 
dowodzi powrót do Lwowa najbardziej znienawidzonego, bo najbar­
dziej nam nie~yczliwego naczelnika biurokracyi giilicyjskiej, pana 
Sumroer. Powrót tego jegomości rozprasza złudzenie, ~e w skutek 
nominacyi hr. Gołuhhowskiego na namiestnika Galicyi nas~pi ja­
kakolwiek radykalna zmiana w biurokratyczno-despotycznym sy­
stemie rz~dzenia tlt prowincylt· 

EMIGRACYA. 
Korespondent Warszawski do Dziennika Poznańskiego, kt6ry 

bardzo dokładne daje wiademości o smutnym stanie kraju, odpiera 
z całlt sił~ pogardy wszelkie a systematyczne oszczerstwa Mo­
skiewskiego org11nu, znanego pod tytułem "Dziennik Warszawski", 
rzucane codziennie z dziklt, niczem niepohamowanlt nienawiścilt 
przeciw Emigracyi Polskiej. "Bezowocne to, powiada, usiłowania : 
z tego obroku, udzielanego nam tak łaskawie i obficie, całkowicie 
inne odnosimy korzyści. Pomiędzy, jezeli tak mo~na powiedzieć, 
zasługami, jakie Moskwa bezwiednie poło~yła u nas, kładziemy 
niewatpliwie na pierwszem miejscu to, i~ nauczyła nas mó\Vić za 
pomo~cę!pukania, a czytać pomiędzy wierszami. Naturalnie, rn metodę 
tę czytania prakty:-ujeroy na Dzienniku Warszawskim. Wobec za­
bicia wolności słowa, wobec okropnego ucisku prasy, wobec trudności 
komunikacyjnych, z Dziennika Warszawskiego czerpiemy nie raz 
wiadomo8ci o Emigracyi i pracach jej, dowiadujemy się o kłopotach 
i bo1eściach Poznańskiego i Pruss Zachodnich, czytamy o nadzie­
jach Galicyi; a drwiny i szkalowania Dziennika Warszawskiego 
doskonale sobie tłumaczymy. Im więcej organ ten Moskwy gniewa 
się na kogo, im więcej szkaluje, tero więcej cieszymy się, bo pewni 
jesteśmy, 2e ten tern gorliwiej pracy dla kraju poświęca się. W po­
dobnej intepretacyi Dziennika dot:cd nigdy nie zawiedliśmy się. 
Obok tego z tamtę;d dowiadujemy się, gdzie ten lub ów na emi­
gracyi przebywa, a pojmiecie, jak zawsze podobne wiadomości s'\! 
po~:cdane. J e2eli zaś Dziennik Warswwski s\l:ilzi, · i~ wywiera 
wpływ ua opini:c kraju, to grubo się myli ; b-o jakźez przypuszczać, 
~e tacy Niewiarowscy, Lewestany, Pawliszczewy, Olszewscy i t. d. 
których zbrukan:c przeszłość cały kraj zna, ciskaj~c błotem na ludzi 
znanych i ucziwych i pluj\l:c na sprawę święt\l; dla każdego Polaka, 
mog:;: jakikolwiek wpływ wywierar, gdyby nawet w tym względzie 
jakiekolwiek wpływy przypuszczać było wolno? Emigracya jest 
organiczn\l: czę:ści:c Polski, jest widomem świadectwem ucisku i bar­
harzy·ństwa Moskwy, i ,nieustannym protestem przeciwko gwałtowi 
na Polsce dokonanemu. Emigracya zarówno jak kraj ma tez same 
obowi~zki, r6Zność tylko połoze11ia róznorodn~ pracę w tych obo­
wi~zkach wydziela. Eroigracya z warunków miejsaowych, w jakich 
się znajduje, jest pepinierią politycźnej nauki dla Polski. Jej 
obowi:czkiem s:c prace, które w kraju z powodów miejscowych nie 

GALICYA. mergę; być podjęte; prace te powinny mieć na celu stanowcze roz-
D\l:zności Galicyjskicl1 Rusinów rcrzdzielaj\l: się na trzy ozę~ci : Vliltzanie zadania narodowego, dla którego przecie.Z stósowna chwila 

P na stronnictwo Święto-Jurskie, czyli wyraz~ie Moskiewskie, musi być reflektowan\l: mofoości\l: rzeczywist~ kraju, a nie zhyt 
którego dziennik Słowo jest organem; 2°, stronnictn-o młodej ·Rusi, gor~czkowemi nie raz pragnieniami nasz-emi. Obowi~zkiem nadto 
tak nazwane Ukraii1skie, złozone z wie.lu ,młodych księzy, ze zna- Emigracyi podniesienie i wcielenie w zycie 2asad, od których zalezn~ 
ez11ej częsc1 młodziezy akadfmickiej i kilku rnskich literat6w. jest rozw~zalność powyfazego zadania a tel'Il samem i zbawienie 
Organem tego stronnictwa jest świefo Żałozone pisine> Sioło, o kt6- , kraju. Do niej nalezy ostrzegać kraj o niebezpiecznych drogaon, 
rem donieśliśmy w N~ 114 Głosu Wolnego-. Po . śwjeZ-em zdeI!lasko• na.które rllógłby ze szkod\l: dla swych interesówwejśc. Wreszcie obo­
waniu się Święto-Jur ców, stronnictwo Rusinów-Ukrail'iskkh ,posta• wiltzkiem jej wszeahstronne wykształcenie się, które daje grunt i soki 
nowiło wydać manifest, w którym ma być wyp?wjedzta·ne, iZ ·Ruś, do prac powyzszych. Kraj nie moze odtr~cać Emigracyi od działą{1 
p~ęciowiekowemi węzłami z P'ols"k~ zł\l:czóna; uwafa Polskę za starsz~ politycznych ; udzhtł Emigra.cyi w rzeczonych pracach, jako orga­
s1ostrę, ze Rusini Galicyjscy sa braćmi Polaków, z 'którymi na nicznej całości narodu, jest niezaprzeczalny ; nalezy tylko, by prace 
wieki połltc:rnnymi być pragnlt i" wszelkiej z l'.lfoskw~ i jej 'Stron- te nie pochłaniały się w sferze oderwanej i nie drapowały się 
n~ctwem w Galic.yi wyrzekaję; się solidarneści. 3° nareszcie stron- w czcze deklamacye." Dalej korespondent nadmienia o terazniej­
mctwo Urzędow.ych Rusinow (Regierungs-Ruthenen), złozone po szych usiłowaniach Emigracyi ku Zjednoczeniu, i z nieskłamaną 
największej części z urzędników, starych profesorów i ksi~y od pociechf!J wita ten objaw zycia narodowltgo na tułactwie, jak równie 
:rz~du zalez~cych. To stronnictwo, do którego nalezy takfo metro- w przykładnem garnięciu się młodziezy do nauk, do pracy kształ­
polita Litwinowicz, jest dzisiaj w wielkim kłopocie ; urzędowa jego qcej jlt w rzemiosłach i handlu, w zakładaniu stowarzyszeń wza-
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jemnej pomocy, pism, czytelni i bibliotek polskich, widzi największy 
dowód zacności Emigracyjnej, któr~ naprófoo takie wyrodki jak 
redaktorowie Dziennika Warszawsksego nadweręzyc usiłuj\!· 

" Kraj to wszystko wie-powiada w końcu korespondent-bo 
"przeciez murem chii1skim nie jest opasany, a dzieci swe, zamiast 
"odtr~cic, jak tego Moskwa gor:tco pragnie, chętnie do serca myśl~ 
"i>rzytula, pragn~c gor~czkowo tej chwili, by ich pomiędzy sob~ 
" ujrzyc. Pisz~c to, wypowiadam, nie pojedyncze, osobiste zdanie, 
"ale opini:: całego kraju. J ezeli więc słowa te dojd~ do nieszczę­
" śliwych, bodajby były osłod~ w ich gorliwem życiu, bodajby były 
"pobudk~ do wytrwania w pracy i zacnych usiłowaniach." 

Nieszczęśliwe wyst\!pienie pp. Różyckiego Edmunda i Święto­
rzeckiego Bolesława bardzo przykre zrobiło wr~enie w Emigracyi. 
Jeden z naszych przyjaciół, rnieszkaj\!CY na prowincyi, przysłał 
nam kopi~ listu przesłanego w tym przedmiocie do mimitetu, któr~ 
poniżej zamieszczamy, nie s\!dz~c bynajmniej, a~cbyśrny tym spo­
sobem jak~kolwiek niedyskrecn popehlili; albowiem nie idzie tu 
o rzecz prywatllł, ale o sprawę publiczn\! ; nie występujemy prze­
ciwko osobom, ale przeciwko złym luu niewłaściwym myślom 
i d~znościom. Oto jest list wopomniony : 
Obywatele,-Gdybyśmy nie mieli przed oczyma "Niepodleglosci", nigdy­

byśmy nie uwierzyli, aby w XIX wieku, tu na ziemi wolności sumienia, i to 
po solennem ogłoszeniu w kraju zasad równości stanów i wyznań, ci właśnie, 
którzy powoływali naród w imie tychźe zasad do broni, zaczynali czynności 
Komitetu Emigracyjnego, clo którego powołani zostali przez zaufanie w ich 
rozum stann, od tracenia tyle drogich chwil nad dyskusyami ) korespun­
dencyami o prawdach chrześciańskich. Nam potrzeba gospodarzy sprawy 
publicznej, a nie kazuistów. Czyź historya nie naucza was tak jak nas, ile 
ludzkie tłumaczenie tych prawd, przechodzące z jednej do drugiej osta­
teczności, zwłaszcza u, nujgurliwszych, przyczyniło się do utworzenia [nkwi­
zycyi Świętej, rzezi S. Bartłomieja, jezuit6,v, morderstw religijnych i tych 
niezliczonych sekt chrzesciańskich, zawsze zlofon)Ch z najlepszych sług 
bozych; między któremi i Towiańszczyzna nurtuje biedną nieclolą naszą. 

Czyz to uie owi wybrani, mieniący si\) napiętnowanymi od Boga tłuma­
czami prawd chrześciańskich, przyczynili i przyczyniają się najwięcei do 
ZaBiewania i utrzymywania tych plag, które utrzymują ludzkość w cie­
mności, poddaństwie i nienawiści; i w imie tej prawdy chrzesciańskiej : 
co cesarskie cesarzowi, wskazywali i wskazują, na wieczne a pokorne llllJ• 
czeństwo, nn korzyść oprawców naszych, by im dać czas zmienienia lub 
wytępienia. 

Czyz to nie najgor1iwsi zwolennicy 6wczesnych prawd chrześcinńskich 
popychali Polskę do tępienia hussytów, kozaków, protestant6w, do bydlęcenia 
i uciskania ludu, aby potem, obdarłszy ją ze wszelkiej siły obronnej, spowo­
wawszy obc.1 opiekę na spodlenie narodu, wydać go na pastwę katolickiej 
Austryi, schyzrnatyckiej Moskwy, protestanckich Prnss„ głoszących w imię 
trójcy świętej, między prawdami chrześciańskiemi, potrzebę i konieczność 
rozbioru Polski. 

Czyz to nie w imie prawd chrześciańskich, chrystauizm rzymski i grecki 
potępia tak zaźarcie uaroclowuść naszą, uznając ją za wymysł piekła i rewo­
lucyi; wołając do nas jeden i clrugi, byśmy oddawali co cesarskie cesarzowi. 

Czyz to nie w imię tych samych prawd chrześciańskich, "najlepiej 
podług sługi Chrystusa spetn;ającego toz samo prawo, kt6re niegdyś spełniło 
się ua samymze panu naszym Jezusie Chrystusie1 pojętych," garstka dawnej 
emigrncyi, mieniąca się słagami bozymi, a zarazem najnizszymi i naj wier­
niąjszymi poddanymi teraźniejszego kata Polski, poszła składać 24 stycznia 
185'1 1•. w ambassadzie Rossyjskiej następujące oświadczenia. 

"Niesprawiedliwość ludzką Bóg sam widzi i sądzi, a kazdy tą niespra­
" wiedliwością ucisniony, sprawiedliwość tylko Bozą powinien widzieć, korzyć 
"się przed nią i zadosyć jej czynić. To jest, Najjaśniejszy Panie, główna 
"prawda chrześciańska, na któ1·ej opieramy nasze poddanie i naszą wierność 
" dla ciebie, to jest źr6dlo z kt6rego płynie miłość, ol;iara i wszyotkie uczucia 
"nasze dla rządu i dla narodu RosSyjskiego. Sumienie zaś nasze świadczy 
"nam, ze czyniąc n:a polu tem, co tylko jest w n'locy naszej, od czasu jak 
"miłosierdzie boze oświeciło nas {przez Towiańskiego),. nie byliśmy nieprzy­
" jaciołmi rządu Rossyjskiego, ani w myśli, ani w mowie, ani w żadnej 
"czynności naszej, W tych -Polakach masz N.-P. poddanych chrześcian 
"noszących ofiarę dla dobra twojego I dla do_bra milionów opiece twojej 
"powierzonych. Te uczucia składamy dzi'ś thl>ie, N. P.,- jako poddani twoi 
" którzy ,korząc się przed sądami bozerni, szerzą zamiary Boze względe~ 
"Polski, na rządzie Rossyjskim spoczywają-ce. Składamy przed BOQ"iem zal 
"nasE, ze ~zerząc w sercach naszych nienawiść clo rządu RossY.lskieg•

1 "wykraczaliśmy wprost przeciwko mHości Boga. Łącząc się do tej modli­
" twy, którą miliony wznosźą za ciebie, N. P., błagamy miłosierdzia bozegó, 
"aby otworzył dla ciebie skarby łaski swojej, aby dało tobie siłę potrzebną 
" do niesienie krzyfa, cięZkieget w rządzeniu narodem pokutującym, w pro­
"wadzeniu go po drodze pokuty jego.'' 

Z tych wyifitk6w mozecie sądzić, na jakill bezdrofa poprowadzić j jak 
dogodne nauki zas~e~ać mogq ci, kt6rym si~ zechce ogłaszać i udru! za sługi 
Chrystusa, uprzyw1leJowane do ogłaszania 1 tłumaczenia prawd chrześcia{1. 
skich. Gbybyśmy się chcieli zastósować do' tych prawd, nazwanych chrze-

ściańskiemi, zamiast stowarzyszania się i wybierania komitetów pod zasadami 
narodowemi, poszlibyśmy albo nadstawiać z potulnością i skruchą drugie 
policzki tyranii Moskiewski~j, albo zamykać się dla zbawienia duszy w kla­
sztorach, aby tu i tam zaprzeć się narodowości i obowiązków naszych, Nie 
<;Io takich obowiązków powołano was, i nie w takim celu jesteśmy pewni 
przyjęliście je. Wasze odpowiedzi dają na to świadectwo. Przykro nam 
tylko, zeście za potrzebne uznali zezwalać na dyskusye i pisma, któreby zaj­
mowały wszystkie chwile wasze, gdybyście zamiast odepchnięcia w zarodzie 
tak szkodliwych objawów, zezwalali na szerzenie się złego dawaniem mu 
posłuchania, tam gdzie was powołano do ż'upelnie innego obowiązlfo. Nie 
naśladujmy chrześcian greckich, którzy wcmm pod nozem pogan kłócić się 
o dogmata chrześciańskie, anizeli odpychać napaść barbarzyńską-. 

Zapewne na mocy tej prawdy, nazwanej chrześciańsk11, "ze niesprawiedli­
wości11 ludzk11 uciśnieni w niej tylko sprawiedliwość Bozą powinnismy widzieć, 
korzyć się przed nią I zadosyć jej czynie," my wolemy być z tymi, którzy 
przeciwko sile złego siłą dobrego wypłacać óędą1anlzeli z tymi, którzy wimie 
prawd chrześciańskich "nie są nieprzyjaciulmi rządu RossY,jskiego ani 
w myśli, ani w mowie, ani w fadnej czynności ich.'' Czemze są !.„ 

Zostawmy więc kazuistom dogm11tyczne 2'bzp1'awy, dogodne do załozenia 
rąk i zabijania czasu az Polska jak manna spadnie, a kontentujmy się dla 
ogólnej sprawy, zostawiając sumieniu kaidego jego wiarę, zasadami po­
wszechnej moralności, wspólnej wszystkim religiom, wszystkim narodo­
wościom, a zatem prawdziwie Boskiej. Nie mniemamy, aby to. co po 19 wie-­
kach słowo Chrystusa jeszcze nie dopięło, Komitet ogłoszeniem prawd chrze­
ściańskich, tyle znanych a tdk mało praktykowanych, m6gł rnptownie dopiąil. 
Gdyby~my czekali 8Z kr6lowie i narody przejmą się ewangielią tłumaczonir 
przez Towiańskiego, ani jeden Polak nie zdołałby się ostac pod Moskwy, 
Austryi i Pruss panowaniem, Dla czegoz tak serdecznie szanujemy i kochamy 
kapłnn6w naszych, jeieli nie dla tego, że zrodzeni Polakami, ani się nie odłą­
czają od nas, ani się nie wyrzekają narodowości swojej, na rzecz "1·zymskich 
I greckich prawd," zar6wnienieprzyjaznych tej najszczytniejszej idei teraźniej­
szych czas6w i usiłowań, idei narodowości, w której są objęte wszystkie 
nadzieje, wszystkie cele !\ycia naszego; dla nich od czasu jak miłosierdzie 
boie nas oświeca, jesteśmy i będziemy myślą, mową i uczynkien\· nieprzy­
jaciołmi rządu Moskiewskiego. Pokazmy czynami, ze te prawdy powszechne, 
społeczne, a zatem boskie. r6wność stan6w i wyznań, poświęcenia zycla i n'lie~ 
nia, nie milości i wierności chrześciańskiej dla Cara, ale niepodległości 
narodowej, są nie tylko w ustach ale i w sercach naszych; ze nie~ ogłaszano 
je, aby zwabiać niemi dobrodusznych w złej doli pod obuchem najazdu, 
a potem w dobrej lub zdala od najazdu, 'l'<ydawać ich lub naganiać na pastwę 
sekt lub kast. Słowem, moralne zasady ludzkości tak SI} znane i powszecłlDiie 
przyjęte, ze nie widzimy fadnej potrzeby mieszania ich z zasadami jakiej kol• 
wiek bądź religii. 

Was, obywatele, powołano na urzędników narodowych Emigracyi, nie zaś 
na kapłau6w jakiejbądź religii lub sekty. Wytrzymajcie na drodze przyjętej, 
nie zezwalając by marnowano czas na propagandy nie1:>b1iczonyeli sekt reli­
gijnych lub prawd religijnych. 

Otrzymaliśmy litografowany okólnik gminy Batignolles-Clichy, 
podpisany przez 17 członków, podaj~cyd1 -na- kandydatów do Ko.i 
rnitetu następuj\!ce osoby : Heltmana Wjktora, Mazulikiewicza Win­
centego, Staniewicza Sylwestra, Zabickiego Antoniego: księdza 
Żulińskiego. 

Jakkolwiek tak postawiona kandydatura jest ba'rdzo zaszczytrr:t 
dla Głosu Wolnego, gdyi mieśd aź dwóch jego redaktorów, jak­
kolwiek inne w niej zamieszczone, osoby posiadaj'~ nasze zuptrłne 
zaufanie : jednaHe przez wzgl~d na potrzeb~ unrzymania w prz~ ... 
szłyrn Komitecie wi!kszości wyobrazicieli; tel"a.źniejszej Emigracy1, 
jak równie w celu nierozrywania wotów, które koniecznie sta11o 
nowczym skutkiem zakończyć wypada, utrzymujemy nasz~ w prze„ 
szłym jui. numerze podan~ kandydatarę, to jest obywateli :-Kora'-' 
biewicza Edrnunda-Heltmana Wiktora ..... Jairmu-nda Stanisława­
księdza Żulińskiego. Kazimierza-W róblew'skiego W a-l~ego. 

Ogromny cios spadł- na Głos Wolny. Pan Święt'orzecki, wynalazca 
nowej prawdy chrześeiańskiej, tymczasowy {Jźłónelt Komitetu Re_,. 
prezentacyjnego, kandydat do przyszłych wybotóW, ~~oczył przed 
Kómitetem Repre'zehtacyjnym formalny prncEiś" drukoW)' na-slfernu 
pismu, za zbrodhht, któni ód Ioku w kolumriaoh je~-0, o zgrozo, · 
bezkarńie popełniane były. Urzędowy organ· Komitetu\ ·Niepodle­
!ftość, umieścił w N' 5 długi pozew, obejmuj'~c'j a~ o-śni punkt6~ 
oskar2enia szeroko rozwiniętych a obci1:z,aj1:cycJi Gfo.s Wolny me 
tylko za to, co sarn śmiał powiedzieć o p. Swiętorzeckim, ale i o to 
co inni z wyraźnemi podpisami w jego kolumnaeh zamieścili . 
Głównym powodern oskarzenia j'est występowanie nas.ze i tych, którzy 
się naszej gościnności domagali, przeciwko szafarzom tak nazwanych 
funduszów litewskich ; podrzę!lnym zaś, ale nie małej wagi dla 
kandydatów do' Komitetu, SIJ: uwagi lilasze z powodu wyst~pienia 
pp. Edmunda Rózyckiego i Świętorzeckiego z now~ prawdą chrze , 
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ściańską. Inkryminowane artykuly zn.ajduj:i: się: l 0 w N' S5 z dnia 
10 listopada 1865 z podpisem pułkownika Kraczkiewicza; 2° w N' 
SS z ~-O grudn~a t. r. z podpisem Alexandra Wernickiego, oraz dwa 
ustępy p~zypisku redakcyi; 3° w N' 91, z 10 stycznia 1866 z pod. 
pisem A. D. Bartoszewicza; 4° w N' 95 z 20 lutego artykuł samej 
redakcyi pod tytułem "Towarzystwo vV zajemnej Pomocy w Paryfo"; 
5° w N' 109 z 10 lipca z podpisem A. D. Bartoszewicza; 6° w N' 
110 z 20 lipca artykułredakcyi o powyz.:>j wzmiankowanej korespon­
dencyi; 7° w N' 114 z 31 sierpnia, uwagi redakcyi nad listem 
p. Świętorzeckiego umieszczonym w Niepodległości; w sm nareszcie 
punkcie p. Swiętorzecki oskarża redakcn juz nie o to co zrobiła, ale 
o to czego nie zrobiła, to jest ze nie umieściła odpowiedzi Delegacyi 
J,itewskiej na artykuł p. Wernickiego, wydrukowany w Nr. 88 
Głosu Wolnego, z 10 grudnia 1865. ' 

Jest t,o jedyny(*) zarzut zrozumiały w pozwie p. Świętorzeckiego, 
na który ze stanowiska organu publicznego winniśmy czytelnikom 
naszym wytłumaczenie. Wytłumaczenie to jest bardzo proste i sta­
nowcze. Nie umieściliśmy odp,1wiedzi Delegacyi Litewskiej, bośmy 
jej nie otrzymali. A. dowód na to list następujl!:CY. : 

Panie Redaktorze,-W numerze V Niepodległośęi, między lnnQmi zarzu­
t.ami pl'eez p. Świętorzeckiego Głosowi Wolnemu czynlonemi, je.St ten, ~e nie 
zamieściliście odpowiedit Delegacyl Litewskiej na list p. Wemickiego z dnia 
4 grudnia 1865, w Nr. 88 waszego pisma wydrukowany. 

Otoz oświadczam, ze odpowiedzi tej nie otrzymaliście wcale, bo nikt.jej 
nigdy nie wysyłał, Jako wybrany na miejsce p. Werniekiego pl0ar~,Delegacyi, 
miałem wprawdzie polecenie zawiadomienia was, ~e p. Wernickl we własnb 
tylko występował Imieniu, odpowiadając p. Kraczkiewiczowi, a broniqc 
p. Dłuskiego; ponlewuźjednak ~am p. Wernickl w następnym zaraz numerze 
Gło&u Wolnego podobne sprostowanie zrobił, ponlewaz zresztą uchwała De­
legacyi dająra wotum .niezaufania p. Wernickiemu, przez 6wcJZesnych stron­
ników p. Świętorzeckiego pr~eprowndzona, nie miała wielkiego sensu,- ro-­
porządzenie Delegucyi pominąłem i odpowiedź z własnym i p. Wróblewskiego 
podpisem-w tece zostawHem. 

Gotów więc jestem r~zem z Wami, panie redaktorze, zasiąść na lawie 
obwinionych przez p. Świętorzeckiego, !, broniąc się, dowieść sądowi, ze jak 
w tym tak i w Innych punktach zaskurzeaia winien jest tylko p. Swi~torzecki, 
ze on to w całej sprawie summ litewskich był, jest, a zdaje się~ i nadal 
będzie jedynym int.rygantem, i fo nareszcie ostatnie wystąpienie p. Święto­
rzeckiego w Niepodległości jest tylko starą, zuzytąjezuicką taktyką znslan!ania 
własnych naduiyć ?J.rawanem potwarzy i kłamstw. Przyjmijcie i t. d. 

Paryz, 26 września 1866. 
J. Tokarzewicz. 

Na inne punkta pozwu nie odpowiadamy z dwóch przyczyn : 
1° ze nie s~ sformułowane, a więc nie wiemy, na co mamy odpowia­
dać; 2° ze skoro sprawa wytoczon~ będzie przed sl!:dem, który Ko­
mitet ma wyznaczyc, to przed tym s:i:dem nasze tłumaczenie zło2ymy. 

Na jednę okoliczność zwracamy jednak uwagę naszych czytel­
ników. Proces prasowy jest anomalii!:, pierwszy raz praktykowanę; 
wpoło2eniu emigracyjnem. Dotychczas, zarzuty, czynione pablicznie, 
,;1Jijane bywały publicznie. Opinia powszechna była jedynym sędzi:i: 
pomiędzy stronami. Gdyby p. Świętorzcki rozumiał interes sprawy 
której broni i swój własny, byłby najlepiej zbił zarzu~y czynione 
publicznie, gdyby na rozumowanie odpowiedział rozumowaniem 
a przeciw faktom postawił fakta. P. Świętorzecki wybrał inn~ drogę, 
1lrogę formalnego procesu i sl!:du. Mniejsza o to; jako oskar2eni 
przyjmujemy sl!:d i bronic się przed nim będziemy. Pytanie tylko, 
czy Komitet zechce wejść na drogę proces6w drukowych? · 

Sposób,jakim p. Świętorzecki ogłosił swój pozew w Niepodległości, 
niesłychanie nas zadziwił, Ktoz go upowal\nił do tego ? Komitet 
czy redakcya? A.ni Komitet ani redakcya tak nieprawnego i tak 
n~ewłaściwego boku upowafoic nie mogli. A. więc p. Świętorzecki, 
n adnzywajitc swego tymczasowego stanowiska w Komitecie, dopuścił 
się samowolnie czynu, który jest pogwałceniem wszelkiej przy­
z woitości. Czekamy na rozwię;zanie tej nowej z,agadki. 

" PrzePi~ odpowiadać nie będziemy na zarzut, który, zastósowując prawdę 
ch rześciańską, p. Świętorzecki nam czyni, kiedy mówi, ze "bezpłatnie słu­
" zymy_ (czemu juz nie było powiedzieć : płatni) wyrodkowi naszego społc­
" czeństwa," znańsmu szpiegowi Młochowskiemu. 

ODPOWIEDŹ. - Sądzony przez jednych zaocznie, wzywany przed sąd 
przez drugich, pozwólcie, szanowny redaktorze, ~e przez wasz organ odpo­
wiem i objaśnię opinią publiczną, która w razie milozenla z mej su•ony m()Ze 
być w, błąd wprowadzoną. . . 

P. Swiętorzer.ki w V num. Niepodlegloici, usprawiedliwiaJąc się z zarzutów 
ze wszech stron mu czynionych, b1oni się w sposób oryginalny, nie przedstawia 
żadnych faktów ani twierdzeń usprawiedliwiających go, tylko og6lnikiem po-

wiada, ~e on jest dobry i poczciwy, a ci, co się odwn~ają przeciw jego postę­
powaniu występowa6, są oszczercy itd. My osobiście nie mamy nic pl'zeciwko 
p. Świętol'zeckiemu i umiemy odróinić rzecz publiczną od prywatnej ; jak­
kolwi~k nie raz doświadczaliśmy w drodze prywatnej z jego strony chęci 
szkodzenia nam w najrozmaitszy sposób, nie odpowiadaliśmy na to nigdy, 
przypisując podobny sposób walki brakowi wykształcenia, a jeieliśmy robili 
zarzuty, nawet cięZkie, p. Świętorzeckłemu, to zawsze tylko kierowaliśmy się 
pobudkami interesu ogólnego. I tak, zarzucaliśmy mu, ie sprzeniewierzył się 
ogółowi, który mu dał mandat, i komisyi, kt6ra zło~yła u niego pieniądze, 
zabierając część funduszów narodowych dla siebie a resztę wyrzucajl}C na 
ulicę, robiliśmy zarzutjako urzędnikowi, Czy p. Świętorzecki, powiadając,~ 
nasze pismo nie z•sługuje na wiarę, EaprzeezJI faktom, któreśmy tylko skon­
statowali ? Czy p. Świętorzecki ośmielił się powiedzieć, ze fokta te nie miały 
miejsca? Nie. Coz tedy p. Świętorzecki obronił? Nic zgoła.-Zwrucamy je­
dnak uwagę na charakterystyczną, cechę obrony p. Świętorzeckiego. Jest to 
jego zwykła taktyka. Broni siebie i razem ob. Wróblewskiego. Po co? Kiedy 
ob. Wróblewskiemu nikt zarzutów nie czyni. Po co ta współka? Na wszy­
stkich akt!lch podpi1'_vwunych przez p. Świętorzeckiego spotykamy nazwiska 
osób znanych z zacności, jak obb. Wróblewski lub Qlindzlcz. Wystąpiliśmv 
ostro, chociaz z holem serca, przeciw ob. Glindziczowi o to, ze nie mając czasu, 
nie mogąc pełnić obowiązków, przyjmuje takowe na siebie i z zupełną ufności!} 
przelewa je później na innych, a odpowiedzialność zarówno cięzy I na nim. 
Wiemy, !źe ob. Glindzicz nie brał pieniędzy dla siebie; wiemy r6wnie~, re 
nle miał czasu ani świadomości faktu, który się pod jego protekcyą dokonał ; 
aleśmy nie po to dali mu mandat, nie po to on go przyjął, nźeby slu~yć za 
narzędzie do roztrwonienia grosza publicznego, lecz przeciwnie, aby jak-0 
człowiek sumieny strzegł takowego.- Jesteśmy mocno przekonani, źe ob, 
Okińczyc, w ręce którego dostały się dziś resztki summ, litewskiemi zwanych, 
nie naduzyie nic ; ale ob. Okińczycowi nikt summ nie powierzał i on nie 
jest przed nikim odpowiedzialnym za u~ycie lub naduzycie, gdyby takowe 
było; odpowiedzialność c!ęzyć będzie na obb. Glindziczu i Świętorzeckim.­
Ob. Wróblewski jest tu osobą prywatną, na nim nic nie clęzy i fadnych mu 
zarzutów nie czynimy lnie czyniliśmy. (P. Świętorzecki źle pamięta.) Lec:i 
wzywamy p. Świętorzeckiego do wytłumaczenia się, dla czego cz~ść funduszów 
bez wiedzy komisyi wydał sobie, a resztę bez wiedzy tejze komisyi wyrzucił 
za drzwi, mówiąc: "niech sobie lezą na ulicy,ja id1 u siebie trzymać nie będę." 

Zarazem pozw6lcie mi sprostować omyłkę Twa Demokratycznego, a raczej 
Komisyi Organicznej, kt6ru w swem piśmie "Spl'awy Twa Demokratycznego" 
na str. 6 podaje wyrok sądu, podpisany przez obb. Marka Malewskiego i Zbi· 
gniewa Chądzyńskiego, skazujący mię na wykreślenie z tegoz towarzystwa 
na 6 miesięcy od daty sądu 9 sierpnia b. r. za to, zem 16 czerwca nie stósował 
się do uchwały zapadłej 18 czerwca, i za jakiś list. Omyłka jest w tern, rn ja 
w skut.ek uchwały 18 czerwca uznającej ob. Wernickiego niemoralnym, dnia 
I lipca, skoro o brzmieniu takowej uchwały dowiedziałem się, wykreśliłem 
się z Twa. Byłem wprawdzie w sierpniu zawezwany przed sącl, lecz odpowill­
działem, 2e jakkolwiek mogą być dobre sądy w rzeczypospolitej Chili i ja 
jestem republikaninem, wszelako one mnie nie obowiązują,, tak sumo, po­
mimo tego źe jestem demokratą, nie mogę być na zawołanie wszystkich sądów 
demokratycznych, pro3iłem jednaHe, iZ jezeli Towarzystwo ma Jo mnie pre­
tensye, ze ja się od sądu nie usuwam, tylko mogę się zgodzić na sąd polu­
bowny.-Toz samo sprostowanie stósuje się do tych wszystkich obywateli, 
którzy na str. 2 sę wymienieni Jako wykreśleni z Towaazystwa, oraz do tych, 
co byli w poprzednim okólniku wymienieni, jak niemniej i do tych, którzy 
niezawodnie będą w następnym, gdyi wszyscyśmy razem, prawie jednocześnie, 
w skutek zie postawionej sprawy ob. Wernickiego l nie uznając słuszności 
wyroktl sądowego opuścili Towarzystwo; a nikt wykreślonym bez własnej 
woli nie był. 

Pary~, 27 września 1866. 
A. D. Barto~zewicz. 

ZA WIA.DOMIENIE. - Gmin.a Centralna Londyńska zaprasza · 
wszystkich wychodźców polskich ptzebywaj~cych w Londynie i oko­
licach na publiczne z'gromadzenie, w ober~y narofoej przy ulicach 
Cranburn Street i St. Martin's Lane, dnia 8 października (w po­
niedziałek) o godz. 8 wieczorem, aby p. Edmundowi BEALEs'owr, 
pozbawionemu urzędu i pensyi za przodowanie ruchowi reformy 
w Anglii, złozyć wyraz naszego współczucia i spłacić dług naszej 
wdzięczności, za jego wiem~ i nieznufonlł obronę sprawy Polski. 

OD REDAK~YI. 
z niniejszym numerem kończy się XIII oddział kwar­

talny czyli dziewięcionumerowy Głosu Wolnego. Pre­
numeratorowie, zyczący sobie otrzymywać pismo nasze 
bez przerwy, proszeni są o wczesne nadesłanie_ przedpłaty 

na następny oddział, w ilości fr. 4 cent. 50 we Francyi, 
Włoszech, Szwajcaryi; szyl. 3. d. 6 w An_glii i Ameryce ; 
tal. I i sr. gr. 15 w Niemczech. 

w Drukarni Polskiej I, Sandwich Slreet, Burton Crescent, W. C. L~ndon. 


